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(Lady Giertruda przyiemina i zacna 
osoba . córka Lorda Irlandzkiego śzaślubiła | 
Pana Howard, idąc za samą skłonnością 
serca, mimo woli oyca swoiego. Oddalili 
się:oboie do Hampshin. Syn ich wcelu zro- 
bienia maiątku, udał się do Indyi. Córka 
zaś iedynaczka towarzyszy swoim rodzicom 
w podróży, którą Lady Giertruda z Panem 
Howard dla poratowania zdrowia przedsię- 
wzieli. P. Howard spotyka w Lionie towa= 
rzysza szkolnego Pana Lindsey , który iest 
Buwernerem dwóch synow xięcią Cathmore, 
ʻi z niemi woiażuie. Ci dway młodzieńcy są , 
bohatyrami powieści. P. Howard zaprasza 
- ich na obiad. Widzieć będziemy zaraz przy- 
„gody ich życia i poznamy bohatyrkę.) 
Karolina Howard dorastała lat piętna- 
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Podobna była do pięknego kwiatu, bliskie- 
go rozkwitnięcia, lecz z odmalowaniem iey 
*wstrzymamy się ieszcze aż się zupełnie u- 


stu. Na swóy wiek miała znaczną urodę. 


formnie. Poięcię wiek jey przettyższało. . 


Była z przyrodzenią czułą, charakter mia- 
ła słodki i przywiązuiący się, rozsądek pro- 
sty i zdrowy. Niedostawało iey tey lotnós 
ści w postrzeżeniach i w tłómaczeniu się, 
która iest właśnie duszą posiedzeń. Odpo- 
wiedzi iey niebyły wprawdzie zadziwiaiące, 


lecz poymowała złatwością to wszystko, cze= 


go ią uczono, pamięć miała dobrą, wiele 
bystrości i wrodzony smak rzeczywistey do- 
skonałości. /Odziedziczyła po matce wielką 
do muzyki zdatność, głos wdzięczny, a or. 
gan tak przyjemny i tak przenikaiący, iż 
„eo tylko mówiła niemogło bydź oboiętnóm 
dla słuchaiących. Miała nie ograniczoną chęć 
do nauk, do kształcenia swego rozumu i 
nabywania talentow. Muzyki, tańców iry- 
sunku uczyła się pod naybiegleyszemi me- 
trami w Paryżu. Rodzice troskliwie się sta- 
rali o danie przyzwoitey edukacyi i o ufor- 
mowanie iey serca. ' 

/Pan Howard nietylko był człowiekiem 
uczonym , ale też posiadał znaiomość ob- 
chodzenia się na wyższym świecie, i był 
nayprzyiemnieyszy w obcowaniu. Lady 
Giertruda była ieszcze piękną , twarz mia- 

ła interesniącą. Bladość zwyczayna, układ 
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melancholiczny; przyczyniały niekiedy nie- 
spokoyności mężowi o iey zdrowie, o przy% 
czynie tego smutku Lady Giertrudy, po- 
wiemy niżey. 

Doniesiono o przybyciu Pana Lindsey 
idwóch iego uczniów. P. Howard zapro= 
wadził ich do. swoiey żony i córki. Rady 
Giertruda przyięła ich uprzeymie`i ze zwys 
czayną sobie grzecznością, a dway bracia 
wkrótce się tak zpoufalili, iak gdyby odda- 
wna byli znaiomemi. Byli to młodzience 
przystoyni , wychowali. się w £ton i Cam» 
bridge. Margrabia miał lat 20, a Lord Wil- 
liam 19. Chociaż bardzo różnych skłonnoa 
ści, byli iednak mocno do siebie przywiąs- 
ani. Xiąże oyciec, któremu związek ich 
nierczerwany bardzo się podobał, żądał a~ 
żeby się nierozłączali w czasie zwiedzania 
kraiów. Oba mieli rozsądek zdrowy 'i o= 
świecony rozum, serce naylepsze i pełne ho- 
noru, celowali w zapale i pilności w nau-- 
kach, i gdyby okoliczności wymagały po 
nich, aby póyść wzawody fortuny, mieli. 

y zapewna to wszystko, czego można do- 
„kazać i co nadaie świetność. Xiąże niemiał 
więcey dzieci. Zamiarem było Lorda Wil- 
liam weyść w służbę woyskową , lecz oya 
ciec niezgodził się na to. 

Tegoż dnia Hrabini Rivole znaydowa= 
ła się na obiedzie u Lady Giertrudy. Była 
to wdowa 26 lat wieku maiąca, bogata, 
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dość modna i z bardzo dobrey familii. Ro. 
„dzice iey, poszli byli za falą-rewolacyyną, 
dla ochronienia swego maiątku. Lady Gier- 
truda doświadczała 'od Hrabini grzeczńości 
w czasie bawienia swego w Paryżu, 6dda- 
wała ie na powrót Hrabini w Lionie, dokad" 
ią ińteressąa sprowadziły. Pani Rivołe miaz 
ła wdzięki chociaż trochę wymuszone; by- 
ła to mała brunetka, żywa, czarnych oczu, 
a białe iey zęby wiele dodawały ozdoby, 
„ Mniemała iż iest niepodobna oprzeć się iey, 
“iak skoro wdziękami” swemi zechce kogo: 
pociągnąć, chciała zaś. tego zawsze wiele się 
' razy tylko zdarzała zręczność. Przybyła 
wystroiona cała we wdziękach, aśmićcha- 
iąca się, a chęć podobania się niemało po-. 
większyła, gdy uyrzała dwóch młodzieńcow, 
którzy u Lady Giertrudy byli na obiedzie. 
Ci usiedli dó stołu przy gospodyni domu, 
Pani Rivole wzięła krzesło stojące przy 
Margrabini, a Lord William był szczęśli- 
wym, że miał za sąsiadkę młodą i skromną 
Pannę Howard, niżeli nader żywą Hrabi- 
nię. Malo było rozmowy podczas pierwsze- 
_ go dania, młodzi kawalerowie mieli dobry 
apetyt, użyymy tey przerwy , żebyśmy ich 
dali lepiey poznać czytelnikowi. 

~ Margrabia Beaumont był cale słuszney” 
urody i przystoyny. Twarz miał regularną 
i piękną. Czoła był wysokiego, włosow i o- 
-ezu czarnych, we wzroku zaś swoim miał 
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cóś takiego , iż zdawał się przenikać osobę 
nad którą się oczy iego zatrzymaią. W ry- 
sach twarzy charakteryzowała się dobroć, 
lecz dostrzegały się razem ukryte namię- 
tności mogące się łatwo wyiawić. Miał pię- 
kne zęby, przyiemny uśmićch, postać wspa- 
niałą i poważną. 

Lord William chociaż niebył tak wy- 
soktego wzrostu iak brat iego, kształtną ie- 
dnak miał figurę i był przystoyny. Pleć 
ile na męszczyznę była za nadto delikatną 
i białą. Miał duże błękitne oczy , rzęsy 
czarne, a włosy ciemne. Wzrok iego był 
pociągający, uśmićch, przyjemny i miły; 
lecz iak skoro wszedł w rozmowe interessu- 
iącą, twarz nabierała żywości odpowiadaią* 
cey bardzo łagodności iego zwyczayney. 
Niepotrzeba było żyć z nim aby -ocenić 
wszystkie iego przymioty. Z pierwszego 
weyrzenia nikogo on niezastanawiał, lecz 
pociągał i przynaglał do kochania siebie. 
Lord William poważał swego brata i ieden 
za drugiego oddałby życie. Kiedy rozda- 
wano wety, każdy z siedzących ustolłu , tak 

ył ze swego mieysca i rozmowy ukonten- 
towany, iż nie przypominano bynaymniey 
o ułożonym wprzódy zamiarze , aby iść na 
komedyą, Hrabini myśliła o samych tylko 
dwóch Przytomnych Anglikach. Rozmawia- 
mi, uśmióchała się, przymilała, uży- 
- wała wszystkich swoich wdzięków, dla u= 
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czynienia wrażenia. Jey przyrodzone i zwy- 
czayne sposoby byłyby wystarczyły na po- 
ciągnienie kogo innego, lecz szła rzecz 
z. przystoynym i mlodym człowiekiem, prze- 
Znaczonym na xięcia, z ogromnym maiąt- 
kiem: co zazdobycz!... Warto, bylo użyć 
wszelkiego starania. Jednakże niezaniedby- 
wała ona zupelnie Lorda William s prze 
ma wiałą do niego niekiedy i rzucała wzro= 
kiem oznaączaiącym. Jeśli brat starszy nie- 
czuł wszystkich dey żaiet, młódszy mógł się 
bardziey nad tém zastanowić, iż piękna ko~. 
bićta, bogata i dobrego imienia byłą par- 
tyą dość przyzwoitą ile dla rałódszego z fa- 
mili. 

Potrzeba oddadź, sprawiedliwość Pani 
Rivole, pomimo nieco wymuszenia, byłą 
przyiemmną, i iakikoiwiek był iey sposób, 
myślenia, miała iednak slawę nienaruszoną, 
Mocno. ufała swoim wdziękom, lubiła przed- 
sięwzięcia trudne i nigdy w nich nięusta- 
wała, aż chyba niepodobieństwo skutku wi. 
docznie się okaże. Lord Beaumont okazy- 
wał upodobanie w jey rozmowie. Jednak 
głos pełen słodyczy młodey Karoliny, wpra- 
wiał go niekiedy w roztargnienie do tyla, iż 
mimowolnie wiepiał w nią oczy. Pani Riycle 
nie poymowała iakim sposobem to. dziecię 
mogło sprawować roztargnienie Margrabie- 
mu. Lord Witliani zdawał się nie postrze- 
ać , że Pani Rivole była w tym samym po- 


MOR — | 
| koiu, prowadził rozmowę z Lady Giertrue 
dą i przemawiał niekiedy do Karoliny. Bar- 
dzo się zdumiewał, że nad swóy wiek mia- 
ła dowcip i poięcie. Skromność zwyczayna 
nietylko niebyła na przeszkodzie gdy co 
rozmawiełą, lecz owszem powiększała iey 
wdzięki. 
Przyszła godzina komedyi a prawie nikt 
oniey niemyslał , Karolina pierwsza przy- 
pomniała i rzekła do swego oyca: „ zdaie się 
„że Papa lubi widzieć sceny teatralne , gdyż ; 
miał dziś iść na komedyą. « f | 
„ Masz racyą moia córko rzekł P. Ho- 
ward, potrzeba przypomnieć tym Panom, że 
mamy dwóch aktorów, przybyłych z Pa- * 
ryża. Przypomnienie to nabawiło Panią Ri- 
vole złego humoru, a Karolina trochę się 
 zmięszała, iż przypomniała rzecz która 
się niewszystkim zarówno podobała. Lord 
William ofiarował iey swoię rękę à Margra- 
bia prowadził Lady Giertrudę , a Hrabini 
ukrywaiąc swoie nieukontentowanie iak 
można naylepiey, wspierała się na Pannie , 
Howard dla zeyścia do poiazdu. 
Pani Rivole niełatwo sobie wybrałą 
mieysce w loży, która dla nich zamówio-:. 
ną była. "Du niemogłaby dobrze widzieć, 
tam niebyłaby sama należycie widzianą, 
albo przeszkadzałby blask światła. Kady 
Giertruda stała aż póki Hrabini niewybra= Ț 
ła sobie mieysca, nakoniec uderzając po ra- 
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mieniu Margrabiego rzekła: „ Saday VVPan, 
‘rozumiem że tu będzie nam dobrze, atym- 
czasem usiadła na drugiey ławce za Panem 
„Howard i Lordem William, który rozdzie- 
lał matkę od córki. i 

Grano Fedrę, aktorowie byli paryzcy 
i otrzymywali wiele oklasków. Pani Rivole 
ciągle była niespokoyną, |Umiała sztukę ną 
pamięć, widziała ią graną sto razy w Pa- 
ryżu, i lepiey zapewne, nieudaie się bo- 
wiem grać równie ¿dobrze na prowincyi. 
Póziewała, potem się sama z tego śiniała, 
nakoniec szeptała na ucho Margrabiemu, 
któryby wolał uważać na scenę. Co zaś do 
Karoliny , ta uważała nieprzerwanie. Lord 
William mial częściey obrócone oczy na 
nią niżeli na aktorów. W chwili kiedy ią 
widział rozczuloną rzekł doniey: „ WPanna 
, lituiesz się nad tą bićdną Fedrą. « 

Karolina nie nieodpowiedziała , lecz po 
ukączeniu sztuki rzekła do Margrabiego : 
» byłam mocno wzrószoną, lecz nieżałuję 
Fedry. « 

„ Jakto nielituiesz się WPanna nad taką 
miłością ? «— Prawdziwie mówiąc ona niemą 
miłości, iestto zła kobićta. — Jeśli WPanna 
sądzisz, że to nie iest miłością, iakież o tey 
namiętności będziesz miała wyobrażenie? « 

Karolina zarumieniona odpowie: „nie 
wiem czyli mnie iest przyzwoicie dawać 
w tey mierze moie zdanie, lecz rozumia- 
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łabym , że miłość podnosi duszę nie zaś u- 
„ padla charakter „jiesh za$ w rzeczy samey 
podobną iest do tey, którąśmy nie dawna 
widzieli, spodziewam się nie znać iey nigdy. 
Ledwo co to wyczekła, zawstydziła się 
mocno; iż uczyniła swoje Zdanie tak otwar- 
„cie i z taką żywością. Lord William zná- 
lazł ie bardzo pięknćm, i poglądał na nią 
"z uniesieniem. Margrąbia przybliżył się da 
Karoliny zapytuiąc iak się podobała sztuka, 
Lord William powtórzył iey słowa, a Mar- 
grabia uczuł wrażenie zupełnie podobne da 
brata swoiego. Pani Rivole, która nie u+ 
traciła żadnego wyrazu z rozmowy , ude- 
rzyła Karolinę wachiarzem po ramieniu i 
rzesła: „mała żartownisiu ieszcże wie mya 
ślisz o niczćóm. Co dymnie, żałuię ‘tey bié- ` 
dney Fedry z caley mey duszy, oddano ią 
temu staremu 'lezeuszowi, ona zaś kocha 
małego i odludnego Hlipolita, rzecz iest 
prosta. | 
Lady Giertruda uważaiąc, że rozmowa 
wszczyna się trochę niestosowna , poczęła 
mówić o czóm innóm. Zaprosiła też same 
osoby do siebie na kolacyą. Wszyscy na- 
wzaiem z siebie byli ukontentowani, Hra- 
' bini prowadziła daley swoie umizgi do Mar- | 
grabiego. Chciała dowieść, że Fedra zle 
była graną. Poczęła udawać aktorow ie- 
dnych po drugich, tonem tak smićsznym 
a iednak. do nich podobnym, że doskonale 
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całą zabawiła kompanią. Była dość przy- 
iemną, iednakowoż z całym swoim dowei- 


pem, niemogła dokazać tego, ażeby zaiąć . 


uwagę dwóch braci dotyla iak Karo ina, 
która bynaymniey.się o to Śiestarai er 
William mianowicie został ią omamiony. 
Pożegnali się wszyscy naznaczaiąc mieysce 
do zeyścia się nazaiatrz rano dla oglądania 
- osobliwości liońskich, 

-Pani Rivole zamówiła sobie za prze- 
wodnika Margrabiego, uskarżała się iż wezo- 
wayszą zabawą zmordowała nogi, i dla tego 
potrzebowała pomocy w chodzeniu. Był to 
dobry powod wśpierania się mocno o Mar- 
grabiego nachromywania z gracyą i wysta- 
wiania*często nogę ażeby przezto odbierać 
„pochwały iak iest piękną i szczupłą. Zyski- 
wała ieszcze i na tem, że się zostawała 


z Margrabią w tyle kompanii, chociaż on 


wolałby nieoddalać się od Karoliny. l 

Po odprowadzeniu dam do ich miesz- 
kanią, gdzie zaproszeni zostali na wieczor 
dla słuchania muzyki, dway bracia weszli 
do swoiey oberży., Móy kochany Beaumont« 
rzekł Lord William ,, my prawie niewidzie- 
' liśmy się dzisieyszego rana. « 

„ [o wielka prawda, Hrabini mnie żu- 
pełnie opanowała, ma ona dość przyiem- 
` ności, ale wolałbym zabawić się trochę z La~ 
dy Giertrudą i piękną iey córką. «* 

„W rzeczy samey, żabawa z Pani Riyole 
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była ci przyczyną straty nie nagrodzox 

„Ney. «. 

Lord William zaledwo wyrzekł te słom 

, Wa, postrzęgł się natychmiast i żałował te- 

- 80 uważając mianowicie, że brat jego. po- 
ruszał się mówiąc o. Karolinie , począł prze- 
to wychwalać Hrabinę. „Ta pani Rivole, 
rzecze , iest cale kobićta przyjemna, mnie 
się koniecznie zdaie, że ty na niéy zrobiłeś 
wrażenie; ona jest szczególnie tobą zaięta.« 

„Spodziewam się że nic w tćm niema, 
prawda, iest przystoyną, iedyna w swoim 
rodzaiu, uymuiąca, lecz daię ci słowo to 
zbytnie iey poufalenie się i zaloty mnie się 
niepodobają. « 7% 

„ Lecz w końcu niemożesz się od tego 
wymówić, żebyś iey nieokazał nieiakiey 
wdzięczności, ponieważ za to, ręczę, że ma 
do ciebie przywiazanie. 

„ Gdyby i: miała przywiązanie do mnie, 
mógłbym iey bydź za to wdzięcznym , nie- 
maiąc da niey miłości, nieczuię dotego nay- 
mnieyszey skłonności. Potrzeba mnie zu- 
pełnie czego innego do zakochania się, ie- 
stem bardzo trudny do tego. Lecz proszę cię 
dla czego iesteś tak posępny czy niezazdroś- 
cisz pierwszeństwa, które mnie dała pani 

„Rivole, jeśli to iest tylko, ustąpię, ci ią 
chętnie, upewniam ciebie. « 

« Tym czasem nadszedł pan Lindsey i 
podług swego zwyczaiu rozpoczął rozmowę 
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mùa. 
Wieczorem powrócili do Łady Gier- 
trudy. Rozpoczęto muzykę, Hrabini była 


bardzo pięknie ubraną i proiektowała so- 


bie wielkie nadzieie tego wieczora. Gdy 


się dway bracia zbliżyli , podniosła się z so- ' 


fy na którey siedziała, i zaowu nagle usia- 
dła, wspieraiąc się ręką iak gdyby czuła 
dolegliwość. Margrabia zapytał iey z tro 
skliwością czyli się niedobrze miała. |. 
„Nie to, odpowie, chcialam stąpić i 
w tćm mnie noga poczęła niezmiernie boleć. 
Bądź łaskaw chciey podać tę flaszeczkę któ- 
rą tam zostawiłam.« Kiedy Margrabia ią 
podał, dotknęła niecoiego rękę, spuściła oczy, 
wydała lekkie westchnienie; potem: iak 
gdyby.się smiać przymuszała , pomimo swo= 
iey boleści, rzecze do niego. ,, Wstydzi 
mnie to, że tak Pana sobą zatrudniam, 
lecz WPan iesteś tak dobry. Prawdziwie 
WPanowie Anglicy; sprawuiecie mnie nie- 
smak do moich współ rodaków. Może Pan 
sądzisz, że iestem płochą i lekką, pochodzi 
to z nałogu, a przytćm czuła iestem nie- 
/gmiernie. « Te ostatnie słowa wyrzekła 


z cicha i z przymileniem poglądaiąc na Mar- 
grabiego. Młody człowiek. został '/uię- 


ty, usiadł przy Hrabini, a korzystaiąc że 
cala kompania zebrana była w drugim koń- 
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w czasie obiadu, uczącą i razem przyie- 
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- eu sali przy Forte piano, uiął rękę Hrabini 
i podniosł ią do ust swoich. 7 "4 
manienie to nietrwało czas długi, pię- 

kny głos uderzył © uszy Margrabiego, Ka- 
rolina spićwała arią włoską przy forte piano, 
a matka, akompaniowała iey na arfie. Ona 
była iedynym nauczycielem Karoliny i ią 
doskonale w muzyce wyćwiczyła. Chociaż 
głos Karoliny niebył jeszcze należycie ufor- 
mowańy, był iednak dotyla przyiemnym, 
tak miłey harmonii i tak czysty, iż Lord 
Beaumont cały uniesiony , zapomniał o Pa- 
ni Riyole, a prawie ubliżając grzeczno= 
ści, przybliżył się do forte piano, ażeby lepiey 
słyszeć piękną aryę, którą spićwała młoda 

Syrena. zy 

W chwili kiedy się arya kączyła, Mar- 
grabia uczuł się bydź zlekka przycisnionym 


ręką Pani Rivole. Zmalazłą była sposób >? 


przeyść całę salę bez żadnego pomocnika ł 
rzekła do niego z cicha: „ Już to zanadto, 


iakto zostawić mnie iedną, żeby póyść | 


słuchać tego dziecka. Szkoda, że iey. głos 
w tak młodym wieku forsuią , za lat kilka 
mogłaby spićwać cale dobrze. « Lord Beżu- 
mont spogłądaiąc z roztargnieniem rzekł 
do niey: ,, ta. młoda osoba spićwa cudowńie, 
1 niedlugo będzie naydoskonalszym wzorem 
przyrodzenia. « | "EM 

W tém Pani Rivole uczuła znaczne 
cierpienie w nodze! Ach móy Boże rzecze 


A 


— 
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do Margrabiego:,, Prawdziwie zemdleię ie- 
żeli mnie WPan niepomożesz utrzymać 


się na nogach.« Niebyło sposobu odmówie- 


nia. Odprowadził ią Margrabia na sofę. Pa- 
ni Rivole posadziła go przy sobie i prowa» 
dziła rozmowę wesołą i pełną przyiemności, 
gdy tym czasem koaczono muzykę, 


Lady Giertruda zdawała się nieuważać, 


na to co się dzieie w drugim koncu sali. Lecz 
Pan Howard słysząc co Hrabini mówiła o 
córce ; przybliżył się doniey i rzekł. ,, Spo- 
dziewam się że noga Pani Hrabini, nieprze= 
skodzi zaspićwać iaką piękną aryę, przy 
arfie , iuż się sprzykrzyło słuchać moią żo- 
nę i córkę, podam Pani instrument. 

Pani Kivole, która zawsze miała wies 
le w sobie samey zaufania, niewątpiła iż 
spićówaniem swoim po Karolinie wielką zro- 
bi przyjemność. Wymawiała się nieco że- 


by tym większą nadać cenę swemu głoso- 


wi, naresztę poczęła spióćwać cale nieoso- 
bliwą aryą, i to bardzo miernie, a mier- 
niey ieszcze grała na arfie. W próżności 
iey było cóś szczególnego, iż niepoznawała 
tego byraymniey , Że”zle spićwała, i przy 
kolacyi była tak wesołą iak nigdy. 

( Państwo Howard uwiadomili iż maią 
zamiar wyiechać dnia następnego, Przed- 
siębrali drogę do Neapolu. P. Lindsey i 
dway bracia przyrzekli tamże przybyć po 
gwiedzenia Wiednia. Pani Rivole oswiad- 


wod alko: 

czyła iż właśnie miała iechać do Neapolu 
1 Wiednia, przed końcem tego roku. La- 
dy Giertruda niemogła się zdobyć na tyle 
odwagi, aby iey za to oświadczyć grzecz- 
ność, i poczęła inną rozmowę. 

Nazaiutrz dway bracia byli ieszcze na 
sniąadaniu u Państwa Howard i pożegnali 
się w chwili ich odiazdu. Zakrzątali. się 
'potćm przygotowaniem do własney podró- 
ży do Wiednia, i tegoż jeszcze wieczora 
puścili się w podróż. „+... „4,1% » 

(Scena przenosi się do Irlandyi do oyca | 
Lady Giertrudy.) 

Co za przerażaiący łoskot grzmotu ża= 
wołał P. Jerzy Belangen przechodząc się 
„po wielkiey sali zamku, który od wiekow 
był rezydencyą familii SBellangen. To 
wspaniałe mieszkanie, obrócone było ku=- 
stronie południowey Irlandyi na mil około 
dwónastu od Korku. Z niego postrzegano 
wspaniałą okrętową przystań tego miasta, 
i wieś przyjemną. Ze wszystkich stron nay- 
pięknieysze widoki oczom się przedstawia- 
ły. O kraino Erin! jak ty iesteś mała 
zhaną, i iak przeznaczenie twoje okrutne! 

y iesteś pastwą niezgody kraiowey i szar- 
Paną przez twoie dzieci. Zańiedbana, opu- 
szczona, niezostała$ nawet policzoną w po- 
czet narodow... Twoje bogate okolice, 
szerokie rzeki, rozległe porta, są ci nieu- 
żytecznemi.  Rozróżnienia mieszkańcow 
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twoich , zamieniaią w pustynie twoie ziele= 
nieiące się brzegi... Q kreino! którą przy- 
rodzenie tak wpis ozdobiło, i tylu 
obdarzyło dobrodzieystwy, uyrzemyż cię 
kiedykolwiek w pokoiu i szczęśliwą. 

Nowy łoskot grzmotu wstrząsł zamek. 
Wicher był gwałtowny a deszcz padał 
z ńawalnością. Częste błyskania rzucały ży- 


we swiatła do sali, gdzie Lord Bellangen 


siedział przy kominku nad tleiącym tor- 
fem; dręczony podagrą mając uwinięte 
nogi w fiaiellę. Fala uderzała gwałtownie 
o brzegi, a piana morska rozrywana impe- 
tem nawałności dochodziła aż. do murow 
zamku. y 


W 480 za okropna noc, zawołał Pah Jerzy 


Billagen. I do diabła porzućże WPan te 


śwoie rozmyślania , „odpowiedział . stary 
Hrabia. Wiesz, że burza iest dla mnie nie- 
znósną a WPan niemogłbyś przecię zamil- 
knąc ? czy się nienaprzy krzyło iuż latać po 
sali iak boz brga choć raz usiądz i 
uspokoy się. 

„„luecz móy bracie, rzecze P, Bellen: 
gen, zatrzymuiąc się dla Przypatrzenia 
„się Frabiemu, prawdziwie zdaiemi się że 
“to WPan utraciłeś rozum, kiedy tak do | 
mnie przemawiasz. W czómże więc mo- 
głem W Pana obrazić, mówiąc, że iest gwał- 
towna burza, w rzeczy” samey iest. prze- 
rażaiącą. « Potem wznosząc ku niebu wzrok 


tg, 


swóy obłudny dodał „błagam za wszyste 
kiemy nędznemi grzesznikami, taka walka 
elementów musi im wiele sprawować prze= 
strachu. « = 9 
>i „I niech tam idą do diabła WPana 
przestrachy, rozmowy a zniemi i burza; 
zawołał głośniey ieszcze stary Hrabia , stu- 
kaiąc o posadzkę ldską którą w ręku trzymał 
Potóm iak gdyby zmordowany od gniewu, . 
zarzucił głowę na tył swoiego krzesła” ob= 
tarł chustką spocone czoło. Pan Bellengen 
rozumiał, że boleści podagry powracały i 
rzekł do Hrabiego „ moy bracie “spodzie 
wam się że iuż niecierpisz bolu; i że się 
niegniewasz na mnie. « Hrabia nic nato 
nie odpowiedział. KO aż 
„Burza powiększała się gwałtownie, a 
za każdym odnowieniem się wicheu, Hra- 
bia stękał i narzekał. P, Bellengen nieśmiał 
mu więcey zadawać pytań, usiadł spokoy= 
nie z drugiey strony kominka. R) 
Gdybyśmy mogli czytać w sercu Pana 
Jerzego Bellengen nie nabralibyśmy dobrego: 
mniemania o 'skłońnościach ludzi. Postać 
iego niebyła w żaden sposób uymuiącą, 
Był to człowiek gruby, nie kształtny, sze< 
rokiey i bladey twarzy, złośliwego wzro* 
ku. Był on bratem nieprawym Lorda Bel- 
lengen i kilką laty od niego młódszy. Lady. 
fBellen>en dowiedziała się przypadkiem o0” 
urodzeniu tego dziecięcia, i wzięła go nas 
MaN Tom FIL. 4 i A 
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: wychowanie do siebie. Mąż uięty szlache= 
tnością takowego postępku, miał do żony 


swoiey aż do iey smićrci nayczulsze przy- - 


wiązanie. Młody Jerzy otrzymał edukacyą 
bardzo staranną , lecz któż może przełainać 
przyrodzenie ? Urodził się ze skłonnością” 
mi występnemi we wszelkim rodzaiu i 


edukacya w mieyscu ich wykorzenienia, 


rozwinęła iego skłonność do falszu i nie- 
szczerości. Wyćwiczony był w sztuce zmy- 
ślania, a w każdym zdarzeniu za wlasnym 
tylko swoim szedł interesem. Qyciec iego 
w cześnie to należycie poznał, i wielokro- 
tnie chciał go od siebie oddalić, lecz Lady 
Bellengen zawsze się temu sprzeciwiała, 
Hrabia umićrażąc zostawił Jerzemu 50 fuń- 
tow szterlingow dochodu rocznego, a brat 


iego dodał mu 50 morgaw ziemi z domem. 


w kącu swoiego zwierzyńca, Uyrzemy 
iak ta wspaniałość zostala nagrodzoną. 

Tym czasem burza ustała. Niesłychać 
było więcey grzmotu chyba w znacznych 


przerwach i to w wielkiey odległości, Lord 


Bellengen za dzwonił na siużącego a gdy 
ten przyszedł — podaycie, rzecze , jesz- 
cze torfu i przynieście mi butelkę wina 
Bordo z bułką. 

„ Czy niechcesz móy bracie ieść kola- 
cyi, rzekł Ierzy. 
+. ,,Niebędę-ieść , lecz każ dać dla sie- 
o bie. « — Tesli mi WPan pozwolisz wypiię 


s 
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znim szkłankę wina. Wlaśnie coś mi do- 
/kucza w żołądku i czyni obawę podagry, 
potrzeba ią wypędzić nim się nieustaluie. « 
Jerzy był nieco zmieszany „ Nieuwa- 
żay przerwał Hrabia, nic to nieznaczy. 
Jeśli byłem rozgniewany, miałem do te= , 
go przyczynę. Przepraszam, oto ręka bą= 
dzmy przyjaciółmi. Nie na WPana złorze»= 
czyłem, lecz na siebie samego, spodzie- 
wam się że Bóg da mi czas poprawienia 
wad. moich. « Aso 
Postawiono stolik _przed kominkiem 
między dwóma bracią. Młodszy ułożył mi- 
„nę iak* mógł naylepiey, udaiąc smutek i 
dobroć, i rzekł: „ iakakolwiek iest przyczyna 
WPana gniewu móy. bracie niemaż po- 
trzeby usprawiedliwiać się przedemną. By-. 
łem niespokoyny widząc WPana poruszo- 
nego, co to WPanu było ? « 
Hrabia wypił szklankę wina nic nieod- 
powiadaiąc, lerzy toż samo uczynił, 
„ Niemogę znieść burzy, rzecze Hra- 
ia ona mnie porusza nerwy okropnie. 
Czyż nieprzypominasz sobie , że w nocy tak 
niespokoyney zupełnie do tey podobney, 
kiedy całe niebo. było w ogniu moia Gier- 
truda, moie kochane dziecię , opuściło dach 
oycówski i znikło z Howard A lak można 
znieść tę walkę elementów, która mnie tak 
silnie przypomina stratę nienagrodzoną. ‘é 
» Za nadto iesteś dobry kiedy tak ubo- 
4* ' 
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lewasz nad stratą niewdzięcznego dziecię- 


cia, które samo uporczywie odrzuciło twą 
łaskę. Gdybym był W Panem. staralbym 
się rozrywać siebie i zapomnieć o tem, albo- 
wiem w takim zdarzeniu nic lepszego zro- 
bić niemożna. « 

Hrabia obrócił się ku niemu cały wrzą- 


cy od gniewu, i zawołał: ,„, la mam zapo- 
mnieć moie dziecię! O do diabła WPana' 


rezonowanie Mospanie bracie!.. Lecz ie- 
stem nierozsądny, że się gniewam za to 


co WPan mnie powiadasz. WVPan niemasz - 
dzieci, niemożesz o tych rzeczach sądzić. «. 
'Tò rzekłszy Hrabia rozparł się na no+ 


wo w krześle, zamknął oczy i zdawał się 
zagłębiać w myślach. Brat iego nieco się 
zatrowożył. Zażył swey tabaki, poprawił 
ogien, nalał sobie szklankę wina, chrzą- 
knął razy kilka, i rzekł-potćm. ,, Niepoy- 
mnuię iaką może WPanu sprawić ulgę. po- 
dobne poruszenie, Uważam iż od nieja- 
kiego czasu nabrałeś WPan wiele humoru. 
Spodziewam się iż niewątpisz o moim ku 
sobie przywiązaniu, a iednak obchodzisz 
się zemną trochę za przykro, z powodu 
dwóch osob , które mu diabelnego wyrzą- 
dziły figla.“ 

„Wiem, wiem mówiłeś to Ierzy dla 
uspokoienia mnie, nie twoia wina że to tak 
zle przyiętćm zostało. « 

„Cieszę się że WPan przynaymniey 


ao | HD oma 


oddaiesz mni sprawiedliwość. Co do mnie, 
ze wszystkich stron, samych tylko nie przy- 
iemności doświadczam, i postanowiłem 
mniey iuż na nie dawać baczenia. Za zdro- 
wie WPana 'móy bracie. «'' Spełniaiąo 
szklankę wina „Jeżeli chcesz: iść za moią 
radą staray się puścić w niepamięć prze- 
szłe rzeczy, a używay dostatkow które ci 
przyby waią. Otrzymałeś niedawno w suk- 
cesyi piękne dobra, jest to powod de da- 
nia uczty. Zaproś swoich czynszownikow, 
day im dobry obiad a oddal od siebie zmar- 
twienia. « 4 Fa " 
„ Wszystko to iest bardzo łatwo powie- 
zieć, rzecze Hrabia, właśnie to ta suk- 
cessya'odnowiła-we mnie zmartwienie, kie- 
dy Giertruda mnie porzuciła, byłem ubo- 
gi ile na Lorda, móy tytuł, zamek i trzy 
tysiące funtow szterlińgow dochodu spa- 
dały na nią po moiey śmićrci: Teraz gdy 
odziedziczyłem po moiey ciotce ziemię 
Killarney z dziewięcią tysiącami funtow 
sztćrlingow rocznego dochodu, niemogę na- 
kłonić siebie do zrobienia testamentu. « 
©, Jerzy wyprostował się na krześle a 
staraiąc się ukryć swoie poruszenie, rze- 
cze „móy bracie, niema człowieka który- 
by mógł moment śmićrci swoiey przewi- 
dzieć.. Zawsze jest mądrą rzeczą ułożyć 
wcześnie: swoie jnteressa. Nienależy zaa 
pomnieć o tych, którzy WPana kochaią; 
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którzy maią okoła niego A < Soy 
ima służą. 

"Fo mówiąc spoglądał na i Brad iak tyl- 
ko mógł. nayczuley. „Fo iest własnie o 
czem myślę: , rzecze Hrabia; powinienem 
zaiąć się tymi, RZE się, mnie nigdy nie- 
-sprzeciwił « 

Jerzy pochwalił to zdanie i przez kil- 
ka chwil sądził za rzecz: pewną, iż gdy at- 
„tak pódagry zgładzi brata iego, zostanie 
,ponim dziedzicem maiętnoścj, Po nieiakim | 
„milczeniu Hrabia rzekł do niego: „ Gier- 
_truda i mąż iey obrazili ranie, lecz oni 
miaią dwoie dzieci o których; powiadaią 
-cuda : syna; który udał się do Indyi dla 
zrobienia sobie maiątku, i córkę która 
"test piękną i dobrze wychowana: j 

Jerzy został niezmiernie pomięszany. 

„I zkąd doebodzą WPanu te wiadomości « 
Tuecze głosem zmienionym. ' 

; „ Dochodzą ze zródła na któym pole- 
„gać mogę. « 

"Jerzy nieśmiał więcey zabić pytań, Zo- 
stał struchlały. Niespodziewał się bynay+ 
mniey ażeby iakakolwiek wiadomość in- 
ną dóyść mogla drogą jak przez niego. 
Niektóre nieprzyterane prawdy mógłyby 
wyniść na jaw, i należało uczynić ostró* 
Żność. Uznał potrzebę zastanowienia się 
nieco nad tém. Zadzwonił aby mu poda- 
no kapelusz'i surdut i rzekł do brata, iż 
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dia BD <w _ 
_ korzystając z pogody chce przeyść zwie- 
rzyniec. 

„Czekam WPana jutro rano na śnia- 
danie , rzekł Hrabia, lecz wcześnie nie- 
spózniy się, potrzebuię naradzić się z nim 
względem. testamentu, « 

— Jerzy wychódząc = stuknał drzwiami 
gwałtownie: Wstrząsnienie dało się uczuć 
w chorey nodze Hrabiego. ;, Co on tam ma 
u diabła tak spiesznego, rzecze sam do sie- 
bie. Potóm wyrzucał sobie iż był przy- 
krym dla brata. ' Zawołał swego kamer- 
dynera żeby ga rozebrał, rozmyślaiąc ie- 
dynie nad nieszczęściem , iż iest pozba- 
wiony dziecięcia, którego starania byłyby 
osładzały ięgo cierpienia. | 

Nazajutrz raño 28 maia tylko co słoń- 
ce weszło, kiedy Hrabia odchylił firanki 
swego łóżka-i rozkazał Petrykowi, zasłu- 
żonemu swoiemu sludze, otworzyć ókno, 
zkąd się postrzegała przystań okrętowa 
Korku. © Niebo było wypogodzone , wicher 
był iuż ustał, łagodny wiatr zachodni zwol- 
na orzezwiał powietrze , morze miało iesz= 
cze trochę wzruszenia, co go czyniło pię= 

t knieyszém. Ptaszęta witały śliczny pora- 
nek, drzewa pokryte były kryształowemi 
kroplami wczorayszego deszczu; a zapach 
kwiatów ogrodowy dochodził aż do pokoiu 
Hrabiego. 


„Co za pyszny poranek zawołał , czu: 
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ię się zupełnie różnym od.tego, czym by= 
łem wczora wieczorem. Ta burza spra» 
wila mnie byla okropne cierpienia. Teraz 
kiedy się przyrodzenie ulagodziło, zdaie 
się iż mogę ieszcze używać 'dni pięknych gia 
No Petryk pospieszay.. Czuię że. mogłbym 
chodzić ; nięchcę stracić tych przyieninych 
chwil poranku. Czekam brata: mego: na. 
sniadanie, mamy, nieco. zattudnienia. « 
Petryk mruczał coś. przygotowywaiąc 
ubior dła swego Pana. „Goty tam mtuczysz 
pod nosem, rzedze Hrabia — Nic nie mówię 
Milordzie zymyślę tylko. — O czórmnże ty my- 
‘Slisz ? — Q pewney rzeczy sktórą diabeł wie 
dobrze i Pan Jerzy takoż — Jakimże to 
trafem pomieszałeś: brata mego.;z diabłęm. 
== Niema w tym: zgoła trafu Milordzie, 
14. Ubierał daley: Pana swoiego. w milęze= 
niu ,. wzdychaiąc: niekiedy, ų,„ Co ci iest, 
dzisięyszego poranku ? czy nieiesteś;chory? 
Nie. .Milgrdzie , zdrój, jestem — Lec: ty 
masz cóś, ço cię zasmuea, musisz mnie. po- 
wiedzieć czy słyszysz Bir Myślę; Milordzie 
o tym ślicznym poranku; podobnym do ie- 
dnego świętego stworzenia, którego: nie- 
śmiem wymienić , a, którego dziś są imieni= 
YY. -~ Westchnął znowu. — czy niezrobiłeś 
iakiey płochości Petryk ? Czy nie zakocha- 
łeś się w jakiey mlodey dziewczynie, która 
cię porznciła? Albo może ty ią opuściłeś ? 
Nie Milordzie, żadney niezwiodłem dziew- 
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/ eżynmy, Bogu dzięki, lecz gdy dzień dzi- 
sięyszy przyszedł, nie mogę przewieść na 
sobie „ abym nie myśli} o iednym dobrym. 
i świętym stworzeniu, F żebym niemiał za= 
smuconego serca. "To'mówiąc odwrócił się 
1a; stronę i począł łzy ucierać swoim ręka- 
wem. > l wi 7 l 

"7 Lord: Beliengen nastawał żeby: się do- 
„wiedzieć koniecznie o kim on mówił 
„, Spodziewam się, że Pan nie będzie. 
rozgniewany. Ubolewam , że moia piękna 
młodą Pani dzis stu się nieznayduie 
w dzień -swoich imienin, a madewszystka 
kiedy natak piękny dzień poglądam. Słoń= 
ce które-się z takim blaskiem od powierz= 
chni morza: odbiia, nie iest tak piękne, iak 
była ta bićdna młoda Panna kiedy nas poż 
rzuciła. 4 a Tez r RAT 
ob Hrabia uczuł się bydź dotknięty takie> 
mi wyrazy. Przypomniał sobie, że to był 
dzień uródzenia Giertrudy, i został zawsty- 
dzony ; iż: o tém był zapomniał, W rzeczy 
samey, rzekł do: siebie, ta bićdna Giertnur 
da ma „dziś lab 57...... Zagłębił się czas 
nieiaki w myślach , potóm przyszedł pod 
okno nachromuiąc i rzekł z cicha : 5, hier 
mogę dlużey wytrzymać, muszę lą widzieć. 
Petryk usłyszał telsłowa, a serce iego bić po= 
częło z wądości. Prosił Pana swego, ażeby 
'mietrudząc siebie długim staniem  kączył 
ubierać się, "Wtedy znowu począł, sam da 
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siebie gadać z cicha czyli raezey mruczeć, a 
gdy Hrabia nalegał, ażeby glosno mówił to, 
o czćm myślił, rzekł: „„myślilem Lordzie, 
iż gdy S$. Petryk oczyszczał naszą wyspę 
z gadów , musiał się czuć obowiązanym u- 
dzielić część diablowi zostawuiąe nam nie: 
kióre iadowite źwićrzęta. « +31 
„ Ponieważ Petryk był skłonnym do po- 
( dobnych baiek allegorycznych , Lord Bele 
lengen , niedawał wielkiey uwagi na to co 
mówił, powiedział mu tyłko aby go po= 
spieszał ubierać, ponieważ oczekiwał Pana 
Jerzego na śniadanie. Petryk przeżegnał się 
gdy Trabia wyrzekł imie swoiego brata. 
W nieiakiey. od zamku odległości znay- 
dował się pawilon marmurowy , na śladu= 
iący w architekturze starożytność, a to 
w pozycyi zadziwialącey co do widoku. La- 
dy Giertruda miała w nim swoią- salę do 
muzyki, poezyi irysunków w ówczas , kie. 
dy mieszkala przy ©oycu. 'Ten ód daty u> 
cieczki eórki «nigdy nie był w tym pawi- 
łonie , i kiedy się przechadzał w źwierzyń= 
cu, starał się nie zbliżać dotego mieysca, 
tan umysłu Hrabiego w jakim się znaydo< 
wał pa rozmowie z Petrykiem, był zupeł- 
nie,nowy. Wzrok iego obracał się na pa- 
wilon oświecony przez pierwsze promienie. 
słońca, które się rozchodziły. po wyniosłych 
ścianach marmurowego gmachu. W chwi- 
li, kiedy się temu pięknemu pawilonowł 
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przypatrywał, Pan Jerzy Bellengen wszedł 
do iego pokoiów. Cały był niespokoyny 1 
poruszony, spał uiedobrze, apod czas kró- 
tkich chwil. spoczynku, stał mu w oczach 
obraz niewinney lady Giertrudy , która 
zdawała się mu lagodnie wyrzucać iego po- 
stępowanie, Przysposobił iuż siebie do dzia- 
łania, podług okoliezności. Wszedł w mo- 
mencie kiedy Hrabia rozkazywał ludziom 
swoim przynieść śniadanie do pawilonu mart. 
murawego. l EA 
Petryk ucieszony nieczekał+powtórne-. 
go zalecenia, i powtarżaiąc rozkaz innym 
slużącym, zachęcał ich aby- pospieszali. 
„Lecz móy bracie, rzekł P. Jerzy, czy 
się nie zwaryowąłeś: iakto chcieć ieść snia+ 
danić w,mieyscu: tak wilgotnóm % doświad- 
<zysz matychmiast na powrót cierpień: po- 
dagry , a potóm przyydą tam WbPanw na 
myśl smutne wyobrażenia « kącząc te sło= 
wa. chciał zatrzymać służących , którzy za- ' 
bierali się nieść śniadanie. Hrabia rozgnie= 
"wany zawołał: „róbcie co ia wam powie+ 
działem, może niewolno. mnie ieść śniada> - 
nie tam gdzie mi się podoba? « EES 
«| Wtedy gdy, P. Bellengen ruszał ramio- 
nami i zdawał się nieprzystawać na taki ka- 
prys.„który miał zaszkodzić iego bratu, służ 
. żący przygotowali tym czasem sniadanie: 
„ Może WPan masz, onya ©; seti Hra- 
bia, ieśli ten pawilon iest wilgotny, nie- 
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zabawiemy się tam długo; lecz niemogę 


AW Panu wyrazić iaką mam chęć dziś go wi-- 


dzieć. Za powrótem swoim Petryk uwija: 
domił, iż nie ma w nim bynaymniey wil- 
geci, i cały trzęsący się z radości podał rę- 
rę Panu swoiemu i iego poprowadził. 

_. Przy weyściu do pawilonu , zdziwił się 


„Hrabia niezmiernie gdy wszystko w*nim 


znalazł w tym samym porządku iak przed 
laty dwódziestą , kiedy go Lady Giettruda 
porzuciła. Arfa zawieszoną była na dawnym 
mieyscu ;'nóty muzyczne otwarte na pul- 
picie, ztyłukrzesło, w trzech wielkich sza- 
fach za szkletn 'xiażki, teka, worek z robo- 
tą i sexterh do którego Giertruda wpisy- 
wała wyiątkiz ulubionych poetów : posadzka 
pokryta kobiercem przez nią zrobionym. 

koniec;'drzewa pomarańczowe i wazony 


- kwiatami dawnym zwyczaiem ustawione 


były porządnie w koło pawilonu. 

-5 + Hrabia: przeięty: podziwieniem i nie- 
zmiernie póruszony. `} Jakto czy podobna, 
rzecze do Petryka, ażeby.dotąd dawny za 
chowany był porządek, 'spódziewałem się 
wszystko znaleść inaczey. « ipia 
© uda to Milordzie odpowie Petryk, ja 
wziąłem klacz 0d intendenta domu , 'aże- 
bym.mógłi utrzymać wszystko w takim stat 
nie, w jakim zostawiła młoda Pani , raczy 
mnie Miłord przebaczyć, że mu tego nie 
powiedziałem, 1< Bid 


= 


| KK! == 


Hrabia: ie, nie odpowiedział, lecz śei= 
snął rękę Petryka na znak pochwały i wdzię- 


czności. Pan Bellengen sądził , że milcze-. 


nie brata było niewątpliwym skutkiem ie- 
go-nieukontentowania, i rzekł do Petryka: 
„ gdybym był na mieyscu brata, wypędził- 
ymysługę, który okazuie przywiązanie do 

dziecięcia niewdzięcznego i odrodnego. |ts, 
Po tych słowach rzucił na niego Hrabia 


wzrokiem piorunuiącym i zawołał: niech 


się ,WPanu nigdy więcey niezdarza mówić 
przedemną tym tonem o moiey Giertrudzie;, 
czy słyszysz. WPan ? Jeżeli pobłądziłą., to 
też za to okrutnie ucierpiała !.... Moia bié- 


dno Giertrudo! ia bardziey od ciębie uka=. 


rany iestem s+.: Już czas żeby iey daro- 
wać, « TOREĆ 

Te wyrazy uczyniły struchlałym Pana 
Bellengen, a Petryk odimówił krótką mo- 
dlitwę do wszystkich Świętych za swego 
Pana. A 

Do sniadania, rzecze Hrabia, podniesio- 
nym głosem , czuię iż mam apetyt, a WPan 
móy bracie ? Jerzy nie miał sił do odpowie- 
dzenia a tym bardziey ieść niemógł. Wcza- 
sie gdy lord Bellengen śniadał, Petryk 
uważał z radością, iż Pan iego przypatry- 
wał śię koleyno każdemu przedmiotowi, 
który mu przypominał córkę. Jerzy nie 
utrżymuiąc dłużey swego nieukontentowa- 
nia, rzekł, iż niepoymuie iaką można znay 
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dować przyiemność z bawienia się w miey- 
scu zimnym i wilgotnym, w tedy kiedy 
są w zamku pokoie suche i cieple. „ Móy 
bracie, rzecze Hrabia, wszak możesz ieść 
śniadanie i w zamku, WWPan iesteś tak 
złego humoru, że mnię nie robisz bynay- 
mniey przyiemnego towarzystwa. (o do- 
mnie, czuię się bardzo zdrowym dnia dzi- 
sieyszego, i korzystaiąc z tego, chcę zapro- 
> sić' gości. Słuchay Petryk, idź powiedź sta- 
iennemu niech wsiądzie na koń i poiedzie 
do PP. Sulivan i Maxwell, pokłoni się im 
"odemnie i powie, że się spodziewam mieć 
honor widzieć ich dziś u mnie na obiedzie, 
że mam naylepsze wino Bordo i ufam, iż 
mnie nieodmówią : niebaw się tylko a prze- 
chodząc okolo izby stolowey przyszliy mi 
rządcę domu mam cóś mu do powiedzenia. té 

Jerzy coraz więcey nabierał niecspokoy- 
ności i gniewu, a bardziey ieszcze gdy 
przyszedł rządca: „, Winterton, rzecze mu 
Hrabia, chcę dać dziś wielki obiad. « 

„ Jeśli się tylko Panu podoba mamy do 
tego znaczne zapasy. « 

„ Nasze zapasy niewystarczyłyby na 
tych gości, których się spodziewam. « 

Milordzie ! niech Pan tylko powie. Ma- 
my dość czasu ieszcze iest wcześnie. Mo- 
żemy się postarać dostatkiem mięsa i ryb. 
To to właśnie myśliłem, rzecze Hrabia, 
chcę dziś uczcić wszystkich moich czynszo- 
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wników , z ich dziećmi i żonami. Postawio- 
ny ma bydź stół na wielkićy mórawie, że- 
bym ich widział z zamku , należy przygo- 
tować dostatkiem wódki i piwa; takoż niech 
przyniosą arfęi dudy. Czy uważasz? chcę 
ażeby się na tańcowali i ineżeszyli, ABien. ten 
piękny niech każdy obchodzi. « 

„ Lecz ukata dia czego móy aia dziś 
to robisz? zapytał Jerzy; Hrabia nic nie 
odpowiedział. « 

~» Milordzie, rzecze stary Witek 
gdybyśmy Biei. tróchę więcey czasu, Zro0- 


bilibyśmy lepiey. Czy to nie można odlo- 


żyć na iutro; rozrządziliśmy iuż robotni- 
ków, dziś est ireal do czynienia we wszyst- 
kich stronach. « 

„ Bynaymniey tym się nietroszczę , że 
iest co do roboty; dziś trzeba się zabawić, 
Winterton czy za pomniałeś moią Gier- 
trudę. « | 

„ Niech mnie Bóg strzeże żebym ią miał 
zapomnieć, kiedy moia córka karmiła ią, 
wieleź razy nosiłem tọ dziecię na moim rę- 
ku! a gdy podrosła była przywiązaną do 
mnie. Wodziła mnie z sobą zbierać w o- 
grodzie kwiaty. Bićdna kochana panienka, 
nigdy iey niezapomnę ! « 

» Dobrze więc móy poczciwy Winter- 
tonie, ponieważ dziś ìest rocznica iey uro- 
dzin, chcę uczcić dzień dzisieyszy przy- 
zwoicie, Ọna iest panią zamku. Żądarą 
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ażeby. wsżyscy moi czynszownicy przyśzli 
pić zaiey zdrowie. « 

Stary sługa ukłonił się Panu swemu 
mówiąc. », Miłordzie hiech Bóg będzie po- 
chwalon, a Pan błogosławiony za te dobre 


„słowa! ażebym mógł przed śmićrcią ieszcze 


uyrzeć wtym zamku moją młodą panię. « 
Odszedł aż do schodow pawilonu, potćm 
powróciwszy rzecze do Hrabiego tonem bo- 
iaźliwym 5 spodziewam się, że Pan mówi 
prawdę i nie żartuie ze mnie bićdnego star- 

ca. « | 
Nie, nie, upewniam cię idź tylko gdzie ci 
mówiłem, a nie trać mi czasu.  Poczciwy 
rządca rzucił ponurym wzrokiem na Pana 
Beilengen, i mówił sam do siebie podać: 


- saiąc głową, oto dobrze złapany. 


Hrabia rozkazał przynieść do swego sy- 
pialnego pokoiu worek od roboty i rękopi 
sma Giertrudy. Nakoniec odszedł do zamku 
wsparty na swoim wiernym słudze i szedł 
za bratem, który chociaż był mocno roz- 
gniewany usiłował iednak z tym się nie- 


 wydać.....«. 


(Dokończenie nastąpi. 
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O BEZŻENNYCH PODSTARZAŁYCH. 


A Babo rozmaici pisarze uprzedzeni, po* 
wszechne przeciw bezżeńnym miotaią prźe- 
klęstwa, chcę tu iednak nieco powiedzieć 
na ich stronę, a nawet na pochwałę. 

Jakże to (słyszę iuż wołaiących) śmiesz 
cóś powiedzieć za bezżennymi, chwalić ich? 
Nie, zaiste, iestem od tego dalekim, gar- 
dzę, brzydzę się nimi, niechcę 'z nich mieć 
żadnego przyiacielem. Któż im przeszka= 
dza dopełnić przeznaczenia natury ? Oko- 
liczńości, zdrowie, maiątek, związki to- 
warzyskie; słowem, wszystko im sprzyla, 
Wolność rozpusty maią oni za iedyne bó- 
ztwo godne ich ich kadzidła, a za nic ważą 
powinności, któreby na nich włożyły go- 
dziwe związki. i 

Nie, ia tu nie o nich chcę mówić, są 
oni nieprzyiaciółami natury i niepoźyte- 
cznym ciężarem społeczności. Lecz uczci- 
wi ludzie bezżenni, w bezustannćm z sa- 
mymi sobą sprzeciwieństwie żyć obowiąza= 
ni, których uczucie osobistego położenia 
walczy z uczuciami powinności, a serce z ro~ 
zumem; przymuszeni przez stosunki wyni- ' 
kłe z ugody wyrzec się stosunków przyro- 
dzonych , co czuiąc całe nieszczęście swoie, 
nie są w stanie zapobieżenia iemu , czyliż 
oni nie warci iakiegoś oszczędzenia , lito- 
ści i szacunku? ^ 
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s Tysiącznych trudów dołożeniem prze- 
darłem się przez zapory niedostatku, po- 
mierny dochód służby moiey wystarcza ną 
moie wyżywienie; mam serce otwarte ną 
wsystkie przyiemności Życia domowego; 
chcę się ożenić. « ; | 
„ Lecz do którey mam się udadź? Do. 
bogatey ? Ta odrzuci z pogardą chęci mo- 
ie i poczyta mi za zbrodnią żem się ośmie- 
lił zbliżyć aż do niey. Do ubogiey ? Nie- 
mam tyle dostatku, abym się mógł z nią po- 
dzielić. Nie, wolę raczey cierpieć ieden, 
chcę sobie oszczędzić tey nieznośney przy- 
krości, abym 'poglądał na kochany obiekt 
pogrążony w niedostatku, niechcę ią czynić . 
towarzyszką nieszczęśliwego losu moiego, iey 
łzy, iey narzekania, wrzaski zgłodniałych 
na przyszłość dzieci moich nie przyprowadzą 
mnie do rozpaczy ? Nie, zostanę sam ieden, 
śmiórć moia będzie mi przyiemnieyszą. Nie 
zostawię po sobie nieukoioney wdowy i dzie- 
ci w wieku niemówięcym. Nie będę umićrał 
z bolesnóm uczucićm iznaydotkliwszćm ser- 
ca moiego udręczeniem, że zostawiam te ko- 
chane istoty przeznaczone na wszystkie obel- 
gi ubóstwa i wszelkie nieszczęścia nędzy, « 
„ Urodziłem się z rodziców konstytu- 
cyi niedolężney , noszę w sobie nasiona ich 
choroby, iestem istotą mdłą i słabą. Mamże 
uczynić nieszczęśliwą młodą i dobrą dziew- 
czynę? Mamże uwieczniać smutne życie mo- 


` ìe wnieszczęśnych potomkach? Nie, wyrze- 
kam się zwiazka, którego stałbym się zbań- 
bieniem, natura wymaga istot doskonałych, 
i mnie z rzędu ich wyłącza. Będę więc dzwi- 
gał iarzmo moie z cierpliwością, pokąd mię 
śmićrć od niego nieuwolni. « 

„ Zepsuł mię wpływ edukacyi lub for= 
tuny. Móy charakter przykry i wstręt czu- 
iący, ledwie się z samym .sobą pogodzić 
może. Towarzystwo iest mi nieznośnćm, 
wystarczam sobie samemu, iestem zupeł- 
nym odludkiem. Znam siebie doskonale, 
niemasz dla mnie szczęścia na świecie, że- 
nić się byłoby to samp, co popełnić nay- 
większą zbrodnią. Nieszczęśliwa żona któ- 
raby przepędzić życie ze mną była przy- 
muszoną. Powinienem, chcę żyć w bezżeń- 
stwie, < — | i 

„Jestem artysta, literatem, praca iest 
moią iedyną pociechą, entuzyazm iedyną na- 
miętnością. Nieiestem utworzony do małżeń- 
stwa; obszerna moia imaginacya, dzielność 
olbrzymia, w ścisłym okręgu zmieścić się nie 
może. Wzrok móy zasięga niezmierzoncy 
przestrzeni, umysł żadney uległości nie- 
ścierpi, niechcę, nieśmiem się żenić, *<— 
| „Miałem kóchankę: była ona nadzieią 
życia moiego, cnoty iey nigdy się niezagła- 
dzą w moiey pamięci: była mi zaręczoną, 
Posiadanie iey miało uwieńczyć chęci moie. 
Straciłem ią na zawsze. Cieniu luby i 
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kochany ! widziałeś płynące łzy moie, sły- 
szałeś moje przysięgi, zawsze należę do 
ciebie. Serce, które cię czciło, nie może 
ku inney zaiąć się płomieniem. «— 

Każdy człowiek pówinien dośledzać i, 
„ocemiać siebie przed trybunałem prawdy, 
Wziąć żonę nie iest zasługą, lecz iest po- 
winnością bydź dobrym mężem. Mało iest 
ludzi, coby znosić mogli glod dokuczaiący, 
a uroione opisania poetów nie maią mieysca 
w życiu zwyczaynćm. Wszyscy ludzie nie 
są fizycznie i moralnie utworzeni do mał- 
żeństwa, a błędne w tey mierze rozumowa-= 
nia tysiąc zamykają zdrożności. Cóż iest go- 
dnieyszego nagany, iak się ożenić przez samą 
tylko zmyślność odkładając na stronę wszel- 
kie inne uwagi? Przeciwnie, cóż iest sza- 
nownieyszego iak żyć w bezżeństwie przez 
miłość powinności, wyrzekaiąc się wszel- . 
kich rozkoszy małżeństwa ? Zeń się lek-, 
komyślnie ponieważ zmyślność twoia na- 
kazuie ci to dopełnić nieuchronie nie, lecz 
szanuy człowieka, który zna siły swoie, któ- 
ry chce na siebie włożyć i wypełniać obo- 
wiązki, lub nie mieć żadnych. 

© Nie, kochany móy stary kawalerze! 
możesz bydź nieszczęśliwym , lecz przez to 
tém więcey staniesz się godnym szacunku 
Walczyłeś z własnóćm sercem , uiąłeś sobie 
rozkoszy małżeństwa, żebyś nietworzył nie- 
szczęśliwych.  Uczyniłeś ofiarę z naysłod- 


szych uczuć człowieka, abyś mógł służyć na- 
naukom i narodowi. Nieuwieczniłeś wpraw- 
dzie twego pokolenia , lecz bytność twoia 
na ziemi niebyła bez użytku. Imie twoie 
nieodrodzi się w pokoleniu, lecż talenta, 
cnoty twoie, uczynią go nieśmićrtelnćm. 
Możnali takich ludzi porównać z tymi, 
którzy w bezżeństwie żyią dla rozpusty ? 
Nie zaiste. Ich prawidła różnią się podo- 
bnie iak ich obyczaje. Rozpustnik stary; 
iest poufalym , zalotnym , rozkochdnym, a 
często bezwstydnym ; chce zawsze grać ro- 
lą młodzika, zbierać róże, zapomina o swoim 
wieku i samey tylko skłonności się radzi. 
Człowiek bezżenny , który obdarzony 
sercem czułóm, zmysłami skłonnemi do 
rozdrażnienia, wyrzekł się dla nbóztwa zwią- ` 
zku małżeńskiego, bywa zbyt tkliwym, 
przyiemnym i w obeyściu się uprzedzaią- 
cym. Ton iego smutńy pełen uczucia, po- 
kazuie stan serca iego. Każdy postrzega że 
cierpi, że czuie to wszysto, co iego sytu- 
acya ma w sobie okrutnego, że wzdycha do 
szczęśliwości, którą na zawsze utracił. Zbyt 
on iest dbały o swóy ubior, lubi czynić 
grzeczności, ton i sposób postępowania mło- 
dego wieku, zachowuie do poźney zgrzy- 
białości. Bezżenny tetryk iest we wszyst- 
kićm, pićrwszemu przeciwny , prawie za- 
wsze zamknięty, dziwaczny i nieznośny. 
Bezżenni zaięci iedynie sztuką, umie- 
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iętnością i dokonaniem swoich proiektów, 
pospolicie postępuią ozięble z kobićtami, zda- 
ią się o ich płci zapominać, a ieśli oddaią 
im niekiedy sprawiedliwość, to tyle tylko, ile 
się one niesprzeciwiaią ich uroionym pro- 
'iektóm:. 

Ci nakoniec, których namiętność nie- 
szczęśliwa zmusiła zostać bezżennymi, są 
prawie wszyscy zdrowia słabego , smutek 
iest karmią ich umysłu ponurego. Postę- 
puią oboiętnie ze wszystkiemi kobietami, 
ta tylko nieco zastanowić ich zdolna, która 
ma iakieś podobieństwo do pićrwszćy ich 
kochanki. 

X. Z. 


O SZUBRAWCACH I ICH LITERATURZE (*), 


List praprawnuka X. Baki, przyiaciela prawdy, do 
prześwielnego Towatzystwa Szubrawskiego. 


Marzy ludzie wszystkich kraiow, 
Dla poprawy obyczaiów, 

Czy to iawnie, czy to skrycie, 
Pracowali całe Życie. 

Możni, szukając w tym sławy 
Ludom pisali ustawy; 


(*) Wierszy tych udzielić raczyło nam biuro redakcyyne Towa- 
raystwa Szubrawskiego, które nieoldmawią łaskawey pro» 
tekcyi Tygoduikowi, wspieraiąc pięknemi owocami do= 
wcipu iakiemi się częstokroć i inne pisma peryodyczno aa- 
silaią, ~ 
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Í wpływem swoiey wielkości” 
Chcieli żatrzeć namiętności; Tei 
Uczeni w rozprawach dzielnych, 
Xięża w naukach Kościelnych, 
Dążąc przywrócić wiek złoty 
Zachęcali lud do cnoty. 

*Każdy z 'nich czas próźno strawił, 
Zaden ludzi nie poprawił: 

Możny Pan nie slucha prawa, 

Z mądrych dzićł się naigrawa, 
Smieie się z uczonych zdania, 
Szydzi z Xięży i kazania, 
Rozpuście nie kładnie granic, 
Wiarę, prawo maiąc za nic. 

Ale po takiey przemowie, 
Ktokolwiek mnie w oczy powie: 
Gdy nie można świat poprawić 
Trzeba tak, iak iest zostawić, 
Głowy na próżło nie trudzić, 
Siebie i drugich nie nudzić. 

Nie !—kto przedsięwziął woiować 
Musi wszystkich sił sprobować, 

I dotąd broni nie składać, 

Póki w siłach iest nią władać: 
Sposob myslenia był taki, 

Mego prapradziada Baki. 

Lecz do iakiegoź oręża 
Wziąć się— gdy iuż złość zwycięża? 
Wszystkie sposoby są znane, 
Wszystkie zródła wyczerpane; 
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A ` Wady gorszące i błędy; 4 


Broń. Moliera; Krasickiego, ` 
Dziś niezdatna iest do tego, 
Każdy człowiek tema przeczy, 
Krzycząc, że to, stare rzęczy: 
Gardzą satyrą nieuki, 

Na Teatr brną nie dla sztuki: 
Pić w bafecie lub się kłócić; 
I Aktorki bałamucić, 

Tak gdy. roztrząsałem sprawy, 
Bez sposobu do poprawy; 
Słyszę: że cnoty wyznawcy, 
Nazywaiąc się Szubrawcy,. 


 Zebrawszy się do gromady. 


Wytykaią ludzkie wady. 

W szynkach , sklepach i pałacachę 
Po ulicach. i na.placach, 

Wsród magnatów, urzędników, 


„Walczą cnoty przeciwników. 


I wskazuią Taio wszędy 

Ogłoszaiąc to bez złości A 

Przez Briukowe Wiadomości.. 
Cześć wam Szubrawcy i sława! 

Zwycięzstwo. dziś przy was stawa 

Lękają się was bankraty, 

I szulery i filutyz 

'Trzęsą się exdywizory, 

/ięmiężące possessory, 

Panowie arystokraty, 

Zaprzedane adwokaty, 


Pa 


, A chociaż szedł drogą prostą, 
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Opiekunowie złodzieie; 

Tylko żydek z was się śmiele: 
Maige złoto, smiało broj, 

I niczego się nieboi; 

Ale w wyższey klassie ludzi x 
Broń szyderstwa cnotę wzbudzi, 
Choć ku złemu chętka łechce, 
Wytkniętym bydź zaden niechce. 
Gdyby móy. prapradziad: miły, 
Mógł ze swey powstać mogiły! i 
Powtór nieby źmarł,z radości | 
Czytaiąć te wiadomości: 

Gdzie dowcip z pisania sztuką, 
Razem łączą się z nauką. 

On także był zbrodzń chłostą: 


Wam podobnie, z wady szydził , 
Kochał cnotę, — zbrodnią brzydził; , 
I przez wićrsze choć niezgrabne, 
Ogłaszał prawdy powabne. 
Gdyby dziś żył, powiem smiele, 
Stanąłby na waszém czele. ke 

[ak' w imieniu Prapradziada 


Wam praprawnuk dzięki składa, 
Za staranie złych odmienić, 
Kąkol z pszenicy wyplenić. 
Niechże wasza sława wzrasta! 
Zyczę wam szczęścia — i basta: 


woo 


*) Czy to łatwo ? Soi 
©) tika lwowskim na czztać Kodes Szubrawski, w Pamię: 
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Powieść, 


AN nk na świecie niszczeie, 
Dzićł oyców , niewidzą syny; 
Tam gdzie niegdyś były knieie, 
Potćm zamek, dziś ruiny: 

Gdzie trząsł Litwą, Xiąże możny, 
Z Giedyminów pokolenia, 

Teraz ptaków ród ostróżny, 
Swe odbywa posiedzenia. 
Zlatuią się kruki, wrony, 
Czasem puhacz zasępiony, 

I szczygiełki, i iastrzębie, 
Szpaki, sroki i gołębie: 


, Słowem , wszystkie lecą ptaki, 


I tam sobie, iaki taki, 

Cóś opowie , cóś zanuci, 

Ten samiczkę bałamuci, 

Ten się pasie, ten przechadza, 
Ta kochanka swego zdradza, 
Słowem , było tak iak wiecie, 
„Ze bywa na naszym świecie. 
Między niemi , była sroka, 
Dość wysmukła, dość wysoka, 
Lecz chętnie zapominała, 

Ze iuż dosyć podstarzała. 
I sądząc się zawsze młodą, 
Pyszniła się to urodą, 
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To oczkami, albo' dzióbkiem, 
Albo nóżką, albo czůbkjem: 
Słowem z pewnością sądziła, 
Ze naypićrwszą wszędzie była. 
A że robić nie niemiała; . 
Plotkami się zabawiała: 
Uważcie co możę w prawa! 
Ze prawda | gorzka potrawa 
Więc rzadko iey używaiąc, 
Trzy części fałszu dodaiąc, 
Tak ią dobrze osłodziła, 
Ze ta swą isiność straciła. 
'Tak więc sroczka na przemiany, 

Ogaduiąc wszystkie stany, 

Zawsze maiąc cóś powiedzieć; 

Niechciała spokoynie siedzieć. Aea o zkZ 
Ptaki się na nicy poznały, 

Starannie iey unikały. 

Więc nayczęściey się zdarzało, 

Ze się gościom dostawało. 

Raz dwa ptaszki się pobrały; 

1 z dalekiey dosyć strony, 

Na tę górę przyleciały, 

' Niemyśląc wpaść w srocze szpopy; 

Na nieszczęście była z niemi, 

Trzecia ptaszka bardzo młoda; 

Którey piękność i uroda, . 

Dla sroki były strasznemi, 

I w istocie pobłądziła, 

Pięknieyszą bydź się ważyła! 
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Był to grzech nieodpuszezony, 
Wzięła więc ią w swoie szpony. 
Gdy zaiadła się bez miary, | 
Co dzień inaczey okryśla, 

€o dzień nowe baśnie zmyśla, 
Wynaydoie w niey przywary; * 
Lecz to wszystko było małę, 

J do ptaków nie przystało. 

Gdyż każde nowe spóyrzenie, 
Rozpędzało fałszu cienie. 

Wigo się na koncept zdobywa, 
Zeby się zemścić za siebie, 

Į całey siły używa, 

W tey tak gwałtowney potrzebie; 
Ma zadać cios nie zwrócony, 
Cnocie ptaszki, szczęściu żony, 


'Przytem spokoyności męża, 


Wszystko w nadziei zwycięża. 
Wreszcie na seym przylatuie, 
Gdzie całą rzeszę znayduie. 
Posłuchaycie! wrzeszczy proszę, 
Ciekawego. coś przynoszę, 

„ Wszak to przybylcy udaią, 

Ze się tak bardzo kochaia; 

Mam tego pewne dowody, 

Sama się z swem dzieckiem bićdzi, 


` r, +. sł . . 
: Więe nayczęściey nic niewidzi. 


Sam się kocha w ptaszce młodey, 
Raz widziałam iak mrugnęli, 
I wnet razem polecieli. * 


—/ 
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Wtem samica się odzywa, 
„ Wiem że to potwarz prawdziwa, 
Naymniey mnie to nie przeraża, 
Aż nadto iestem spokóyna, 
Lecz zwaź, co tobie zagraża, ź 
Lepszy pokoy , niżli woyna | 
Wszakże te co tu bywaią, ; 
Ptaki, dobrze ród twóy znaią, 
I wiedzą że kazda w świecie 


Sroka , niewiedzieć co plecie.  * o 
Mało myśli, wiele gada 

W dziobie iey potwarz i zdrada. 
Cudza pomyślność ią suszy; 

Jad skryty wnętrzności trawi 

Lecz próżno; skażóney duszy, 
Wzgarda moja niepóprawi. * BA 

Tey kary za plotki ptasze, 

Jakże godne sroki nasze! r Erie 
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Epigramma (naśladowanie) 


< Wczoray w wieczor pocieszną rzecz słyszałem wcale, 
O naszym współrodaku bogatym Michale; 


Aby zostać doktorem przykłada staranie; 
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Wiem pewnie że nim będzie, i biret dostanie; 
Bo w tym wieku zepsutym, tak iak on bogaty, 
. Wszędzie zakupi urząd za swoie dukaty: i 
Lecz-tu znowu zachodzi inna trudność nowa, 
Iak też on pod biretem uszy swe pochowa? 


Edward Machwitz 
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I. Powieści Pilpaia Bramiua Indy 


Il. Tysiąc nocy i iedna: Powieści Arabskie, z ięzyka 
Arabskiego na francuzki przełożone , przez Antonie= ` 
go Galland, członka dkadeinii napisow, i Professo= 
ra ięzyka Arabskiego w kollegium Królewskićm w Pa- 
ryżu. — Podług francuzkiego przekładu polskie tłu- 
maczenie nowo przeyrzane i poprawione, w tera- 
znieyszćm drugiem wydaniu. Tom aszy Wilno. 
Nażladem i drukiem tegoż. 181g. in 12 str. XVIL. 
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Jeżeli iest prawdą nieżaprzeczoną, iż w ża- 
'dnym krain niemoże się oświecenie upowszechnić do- 
póty, dopóki nie stanie się pierwiey powszechnym 
gust do czytania; tedy i rodzay literatury zaostrzaią- 
cey ciekawość, a tém samem gust do czytelnictwa 
obudzaiącey, bardzo iest ważnym we względzie o= 
świecenia i nieiako za pierwszy ieg zasiew miany 
bydź „może. Od tego teź zaczynały góruiące oświe- 
ceniem i naukami narody. U nas odtąd iak zaczęła 
bydź ulepszaną instrukcya publiczna, powinnoby się 
«stosownie rozszerzać i oświecenie, a przecież postę- 
py ku iego upowszechnieniu bardzo zdaie się mało są 
„,zmakomitemi; bo gust do czytelnictwa nieźmierpie 
iest mały, i bynaymniey niepowszechny. Ależ z dru- 
giey strony wyznać potrzeba, że nayúbożsi iesteśmy 
w dzićła do nabrania tego gustu przynęcaiące, Pilny 
czytelnik lub czytelnica (i ostatnich u nas bez wąt- 
pienia iest więcey, tak iako więcey też, znayduie się 
może niewiast a niżeli mężczyzn dobrze edukowa- 
nych i rozumney zabawy W czytaniu szukaiących) 
w krótkim czasie edczytąć może to wszystko, co się 
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w polskim języku znayduie zdolnego zaiąć polero- 
wnicyszą ciekawość, i rychłe uczulie w tey mierze 
niedostatek. Przydaymy, że lepsze tego rodzaju w na- 
szym ięzyku dzieła, tłamaczone i oryginalne, niektó-' 
re dla. mieponowienia wydań dość rzadkie i w han-' 
dlach księgarskich częstokroć nieznayduią się, a wszy- 
stkie prawie eo do stylu i ięzyka mało poprawne by- 
walą: co także nięmało przyczynia się do zmniey- 
szenia tego skutku, iaki w rozszerzeniu gustu do czy- 
tania mógłby przez ich pośrednictwo następować. 

i Z tego punktu widzenia rzeczy uwazaiąc , nie- 
możemy nieprzyznać winney pochwały Panu Zawa- 
dzkiemu za sporządzenie nowych wydań dwóch dzieł - 
naysposobnieyszych przyczynić się do obudzenia gu< 
stu czytelnictwa. — Powieści Pilpuia przez samę nie= 
zmiernie odległą starożytność interesuiące , zgodne 
bydź mogą dla dzieci nawet; Tysiąc nocy i iedna, 
służą dla doyrzałszych czytelników. W, obu czysta 
moralna nauka, w sposobie zayimuiącym ciekawość * 
zawarta, Sławny krytyk francuzki Łakarpe, mówi 
o sobie, że corocznie raz odczylywał Tysiąc nocy, 
1 zawsze w tey rozrywce znaydował przyiemność, 
i utwierdzał się mocnieyszen: przekonaniem o praw- 
dzie zdania P. Galland, zalecaiącego moralność tego 
dzieła. „Ci którzy (mówi on) te powieści czytać bę- 
dą, byleby tylko byli sposobni do korzystania z przy- 
kładów cnót i występków, które tu znaydą, będą mu- 
gli odnieść stąd pożytek iaki się nieotrzymuie z czyta- 
niń innych powieści zdolnieyszych daleko do popsu- 
cia, a niżeli do poprawienia cbyczaiów. %- PA 
.,. ;Pićrwsze tych dziéł w naszym ięzyku wydania, 

'nieźmiernie były niedbałe, tak co do sztuki typorga- 
| ficzney iako też bardziey ieszcze co do stylu. Obo- 
ie to, iest teraz znacznić ulepszone, wi cey iednakże 
pod względem stylu wydaie się to w Tysiąc nocach 
a mzeli w Pilpaiu, którego wydawca nowy, sam 
w Przemowie zeznaie, że tylko z grubszego cokol- 
wiek podgładził, Szkoda że niewygładził zupełnie i 
„należycie.  Daią się iednak czytać lepiey nierównie 
a niżeli w wydaniu przeszłóm. . W tysiąc nocach po- 
strzega stę większa troskliwość: a nadto, czego nie- 
było w dawnóm wydaniu, iest tu interesuiący. zapis 
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o Życiu Gallanda, iego przypisanie, i Uwaga, które 
obiaśniaią o samém dziele. - : 

_ Wkrótce ma wyiść pięć ieszcze tomów, według 
przekładu Gallanda , a późnicy osobne dokończenie, 
pierwszy raz na polskie tłumaczone , z innego. za 
„pewne także francuzkiego przekładu. 

Chędogie i cale zgrabne obu tych ksiąg Edycyy- 
ki, stwierdzaią powszechnie znaną wziętość prass 
Pana Zawadzkiego, któremu słusznie można prży- 
znać , że pierwszy u nas zaczął i utrzymnie epokę po 
dniesienia na wyższy stopień sztuki typograficzney, 
co mu nierównie większę ieszcze ziedna zaletę , kie- 
dy o wydawców nietylko podgładzaiących, ale i» 
wygładzaiących należycie, starać się, a tym sposobem 
eo raz doskonalszemi owocami swego użytecznego 
przemysłu, przysługiwać się ziomkom nieómieszka, 
a przeto z pożytkiem i słateczną chwałę sobie za- 
pewni; mianowicie jeżeli będzie szczęśliwym obudzić 
w zawodzie śwoim emulacyą, która jest pożądaną 
dla dobra krąia namiętnością. 
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Boleść pierwsza oznacza, druga własność płynow; 
A wszystko cel miłości i córek i synow. 
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Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi- 
totu Cenzury siedmiu exemplarzy dla miéysc prawem przeznaczo” 
nych. Dnia 15 miesiąca Stycznia roku 1819. k 
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